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Port szczeciński w blasku rakiet i fajerwerków. Trawler Orlik podczas defilady morskiej.

Defilada podczas Święta Morza w Szczecinie.Delegaci spływu kajakowego Odrą do Bałtyku wręczają Pre­
zydentowi Bierutowi. urnę z prochami z różnych pobojowisk 

Polski. FOTO FILM POLSKI
2

Prezydent R.P. Bolesław Bierut przemawia do tłumów, zgromadzonych na Walach Chrobrego-w Szczecinie.
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Francuska młodzież szkolna składa kwiaty u stóp pomnika Paryż.—Studenci strajkują!
matek francuskich.

Polowanie na człowieka. Za żołnierzem 2-go Korpusu Andersa, 25-leinim 
Stanisławem Zborowskim, bohaterem spod Monte - Casino, prześladowa­
nym przez dowództwo andersowskie, który zbiegł z wiezienia w Norwich 
(Anglia), zarządzono polowanie z nagonką, uwieńczone schwytaniem prze­

śladowanego.

15-leini książę Pahlevi, brat szacha Iranu, wy­
wołał sensację swoim zniknięciem z New Yor­
ku, gdzie był nh studiach. Egzotyczny książę 

odnalazł się w Paryżu

FOTO KEYSTONE SAP 3

Paryż. —Tydzień Marynarki — defilada chłop- Na międzynarodowy konkurs harlistek w Llangollen (Anglia) ziechaly się
ców okrętowych. studentki z Włoch, Szwecfi i Danii.



Dr Jan Żabiński

Jeclen z najbardziej wdzięcznych i mi­

łych odłamów publiczności każdego Ogrodu 

Zoologicznego stanowią dzieci

Dorosła publiczność, która, jak to właśnie 

jest u nas, nie bardzo orientuje się w znacze­

niu naukowym dydaktycznym i gospodar­

czym Ogrodu Zoologicznego, często swoje 

upodobania do tej Instytucji kryje wstydli­

i zwtenm
wie pod pretekstem zrobienia przyjemności 

synkowi czy córeczce, ewentualnie bratan­

kom 'lub siostrzeńcom.

Natomiast publiczność dziecięca jest 

wdzięczna i miła, a bezpośrednością reakcji 

i zadowoleniem nagradza trudy i kłopoty, ja­

kie się wilążą z hodowlą dzikich zwierząt.

Nie o tym jednak chcę w tej chwili mówić 

w tym artykule. Nie chodzi mi bowiem o dzie­

cko jako widza, ale o dziecko jako współto­

warzysza zwierzęcia. Sądzę, że garść fotogra­

fii, jakie zebrałem i tutaj demonstruję, mówi 

właściwie sama za siebie.

Nie mówiąc już o kotku i sarence, co może 

nikogo specjalnie nie zdziwić, widzimy przy­

jazny stosunek dziecka do strusi australij, 

skich i kangura- Widzimy pięcioletnią Karol­

cię porównywującą swój wzrost z nogami ży­

rafy, ale co niektórych napawać będzie praw­

dopodobnie zgrozą to trzy fotografie, ilustru­

jące przyjaźń dzieci z olbrzymimi wężami, 

lub krokodylami. O niektórych z tych foto­

grafii Chcę pomówić obszerniej, gdyż są doku­

mentami o specjalnym posmaku psychologicz­

nym.

Nie wiem dlaczego utarło się powszechnie 

przekonanie, że jeśli jakieś zwierzę, szczegól­

niej z dzikszych, zostało oswojone, to już wła­

ściwie każdy człowiek bez żadnego niebez­

pieczeństwa może z nim mieć kontakty, bawić 

się i baraszkować. W rzeczywistości rzecz się 

ma inaczej.

Bezsprzecznie—zwierzę oswojone gwaran­

tuje większe bezpieczeństwo, aniżeli osobnik 

świeżę przybyły z dżungli. Z drugiej jednak 

strony warto pamiętać, że choćby nawet ja­

kiemuś dobremu opiekunowi udało się prze­

zwyciężyć wrodzoną nieufność dzikiego zwie­

rzęcia do siebie, to nie należy sobie wyobra­

żać, że zwierzę będzie tak naiwne, że zaufa 

każdemu człowiekowi.

Trżeba bowiem nie tylko mieć, jak to się 

mówi, pozytywny stosunek do zwierzęcia, nie 

tylko trżeba je lubić, na co zresztą, nawiasem 



dodany zwierzęta są niezwykle — dużo' wię- 

ciej niż ludzie — wrażliwe i dużo bardziej 

niż król stworzenia odczuwają to intuicyjnie; 

trzeba jednak również coś wiedzieć o zwie­

rzęciu.

Spróbuję to wyjaśnić na pewnym przykła­

dzie. Stanley w swej słynnej podróży przez 

środek Afryki miewał ciągle najrozmaitsze 

scysje ze szczepami nieufnych wobec niego 

tubylców. Kiedyś jednak udało mu się nawią­

zać ze starszyzną wsi od razu dobre stosunki 

i oto w przyjaznej pogawędce, w której sta­

rał się dowiedzieć o tereny przyszłej swej 

drogi, wyciągnął nieostrożnie gruby notatnik 

i zaczął zapisywać otrzymane informacje. 

Wszyscy tubylcy natychmiast się rozpierzchli, 

a następnie rozpoczęli kroki nieprzyjazne, któ­

re z wielki trudem i kosztem dużych ofiar 

udało się w końcu załagodzić. O co właściwie 

poszło? Otóż strona przeciwna uznała ruchy 

Stanleya za „najwyższej klasy czary", który­

mi ten perfidny biały człowiek chce sprowa­

dzić śmierć na ludność i zgubę dla całego 

szczepu.

Ten przykład może wam wyjaśni, że nie 

tylko trzeba mieć wobec zwierzęcia, że tak 

powiem, wewnętrznie czyste sumienie, ale po­

nadto trzeba znać jego psychikę i po prostu 

wiedzieć, jakich czynności, jakich ruchów, 

z punktu widzenia ludzkiego zresztą najnie- 

wtoniejszych, trzeba się wystrzegać, gdyż 

mogą wywołać efekty zgoła niespodziewane 

Tajemnicą powodzenia każdego pogromcy jest 

całkowite wyplenienie uczucia strachu przed 

zwierzęciem i utrzymanie wzajemnego stosun­

ku w płaszczyźnie pełnej przewagi psychicz­

nej człowieka nad pupilem

Rozumiecie więc chyba dobrze, jak te 

sprawy komplikują się z chwilą gdy w grę 

wchoszt dziecko. Dziecko nie może się bać 

zwierzęcia, musi nad nim psychicznie góro­

wać, a wreszcie musi umieć pohamować wro­

dzoną żywość, nie pozwalając sobie ani na 

ruchy, ani na słowa nagłe i gwałtowne.

Toteż oglądając te fotografie nie myślcie 

proszę, że każde z naszych dzieci Jurek, Da­

nusia czy Krysia tak ładnie bawiące się w 

Parku Ujazdowskim mogłoby wziąć na rękę 

orła tak, jak to widzicie na załączonym 

obrazku. Na pewno nie do każdego chłopczy­

ka podszedłby tak blisko na rozmowę kangur 

t nie z każdym bawiłaby się tak ładnie szym- 

pansica Lusia, jak z moim synkiem Rysiem, 

jak to widzicie na fotografii

Co prawda trżeba tu jeszcze i to dodać, że 

zwierzęta —- przede wszystkim ssaki — mają 

do dzieci pewien sentyment. A już celują pod 

ty względem małpy. Przyjaźń Ryszarda z Lu- 

sią datowała się niemał od jego urodzenia. 

Lusia, jako trzyletnia szympansica (co na sto­

sunki ludzkie odpowiada mniej więcej dzie­

sięcioletniemu dziecku), za jedną ze swych 

-najprzyjemniejszych rozrywek uważała spa­

cer po ogrodzie wraz ze swą opiekunką^ ale 

tylko wtedy, kiedy jednocześnie mogła oprzeć 

ręce na poręczy wózka półrocznego wów­

czas Ryszarda i w ten sposób mogła przemie­

rzać uliczki ogrodu. Już wtedy okazywała 

właściwe małpom uczucie przywiązania 

i chęć opiekowania się maleństwem, mimo, 

że nie było ono małpie, ale ludzkie. W jej 

przekonaniu każdy, kto chciał zbliżyć się lub 

popatrzeć na dziecko, był niebezpiecznym 

wrogiem, który może dziecku zrobić krzywdę. 

Toteż pewnego razu jedna z naszych znajo­

mych, która znała wózek, a jakoś nie zwróci­

ła uwagi na tę egzotyczną niańkę, tylko gru­

bemu rękawowi płaszcza zawdzięcza, że nie 

wyniosła pokaźnych obrażeń, Lusia bowiem 

rzuciła się na nią z zębami, gdy tylko zbliży­

ła się do wózka W tych warunkach nic dziw­

nego, że Ryszard w wieku 2—3—4 lat mógł 

spokojnie bawić się z Lusią, traktując ją 

zresztą wówczas, jako normalną towarzyszkę 

przy fabrykacji babek z piasku lub tarzaniu 

się w śniegu.

Tyle się nasłuchałem monitow, uwag nad 

niebezpieczeństwem, niehigienicznoścaą i w 

ogóle niewłaściwością wzajemnych kontak­
tów dzieci ze zwierzętami, iż niech mi wolno 

będzie powiedzieć, że osobiście mam pogląd 

wręcz przeciwny. Wydaje mi się bowiem, że 

właśnie dziecko szybko porozumiewa się ze 

zwierzętami. Gdy tylko pierwsze lody (z po­

czątku naturalnie pod baczną opieką doświad­

czonego starszego) zostaną przełamane, przy­

jaźń i zaufanie stają się całkowite, a pod 

względem wychowawczym kontakt ze zwie­

rzęciem oddziaływa na dzieci znakomicie, 

gdyż wyrabia w nich realne podejście do 

świata żywego i od podstaw uczy zrozumie­

nia odrębnych indywidualności i potrzeb in­

nych, aniżeli człowiek, mieszkańców ziemi.



Juliusz Fuczik

mmmuesuA aiERY6omunt
Zamieszczony poniżej fragment po­

chodzi z więziennego pamiętnika, spisy­
wanego w ukryciu przez młodego cze­
skiego literata i publicystę — Juliusza 
Fuczika. Ten wybitny działacz ruchu ro­
botniczego i jeden z przywódców cze­
skiego Ruchu Oporu, zginał z rak Ge­
stapo we wrześniu 1943 r. Podczas po­
bytu w praskim wiezieniu ,jut Pankra- 
ctf — czeskim „Pawiaku" — spisywał 
ukradkiem wspomnienia, przechowywane 
przez zaufanego dozorcę, a wydane nie­
dawno drukiem przez żonę, wierną to­
warzyszkę pracy i walki. Pamiętnik Fu- 
czika jest nie tylko dokumentem hitle­
rowskich zbrodni, ale i świadectwem 
wspanialej postawy duchowej autora, 
wierzącego niezłomnie w ostateczne 
zwycięstwo nad ciemnymi silami fa­
szyzmu.

(REDAKCJA).

Za pięć minut zegary wybiją dziesiątą. 
Jest piękny, wilgotny wiosenny wieczór 24 
maja 1942.

Śpieszę się — o ile mi na to pozwala po­
stać starszego kulejącego pana, którą odgry­
wam — Śpieszę się, aby zdążyć do Jelinków 
jeszcze przed zamknięciem bramy. Czeka tam 
na mnie mój „adiutant** Mirek. Wiem, że tym 
razem nie powie mi nic ważnego, ani ja nie 
mam mu nic do powiedzenia, ale nieprzyby­
cie na umówione spotkanie mogłoby wywołać 
panikę — a zwłaszcza nie chciatbym przyspo­
rzyć zmartwień dwóm dobrym duszom na­
szych gospodarzy.

Witają mnie filiżanką herbaty. Mirek już 
czeka, oprócz niego są małżonkowie Friede. 
Znów nieostrożność. Sąsiedzi, chętnie was wi­

dzę, ale nie w takiej gromadzie. To jest naj­
lepsza droga do kryminału i na śmierć. Albo 
będziecie dotrzymywać zasad konspiracji, al­
bo przestaniecie pracować, ponieważ w ten 
sposób zagrażacie sobie i innym; Rozumiecie?

Zrozumieli.
— A co mi przynieśliście?
— Majowy numer „Czerwonego Prawa".
— Świetnie. A ty, Mirku?
— To i to. Nic nowego. Praca idzie dobrze.
— Gotowe. Zobaczymy się aż po pierw­

szym maju. W skażę. Do zobaczenia!
— Jeszcze filiżankę herbaty, panie szefie!
— Nie, nie, pani Jelinek, jest nas tutaj za 

dużo.
— Chociaż jedną filiżankę, proszę was.
Świeżo nalana herbata paruje
Ktoś dzwoni.
Teraz w nocy? Któż to może być? 
Goście są niecierpliwi. Walą w drzwi.
— Otwierać! Policja!
— Prędko do okien! Uciekajcie! Mam re­

wolwer, będę krył wasz odwrót
Za lóżno Pod oknami stoją gestapowcy z 

wycelowanymi rewolwerami. Ze schodów, 
przez wyważone drzwi, wpadają tajniacy do 
kuchni i dalej do pokoju. Jeden, dwóch, 
trzech... dziewięciu mężczyzn- Nie widzą 
mnie, ponieważ stoję właśnie za ich plecami, 
za drzwiami, które otworzyli. Mogę więc bez 
przeszkody strzelać. Ale dziewięć rewolwe­
rów mierzy w dwie kobiety i w trzech nie­
uzbrojonych mężczyzn. Jeżeli wystrzelę — 
to prędzej padną oni1 niż ja I nawet, gdybym 
chciał zastrzelić tylko siebie — to zacznie się 
strzelanina, a oni padną jej ofiarą. Jeżeli nie 
będę strzelał — posiedzą pół roku, może rok. 
a rewolucja wyzwoli ich żywych. Tylko Mi­

rek i ja nie możemy z tego wyjść Będą nas 
męczyli — ze mnie niczego nie wydobędą, a z 
Mirka?--

Człowiek, który walczył w Hiszpanii, czło­
wiek, który przeżył dwa lata w obozie kon­
centracyjnym we Francji i który podczas 
wojny przedostał się nielegalnie z Francji aż 
do Pragi — nie, ten przecież nie zdradzi. 
Mam dwie sekundy na zastanowienie. A mo­
że to już właśnie są trzy sekundy?

Jeżeli wystrzelę, to niczego nie uchronię, 
jedynie ocalę siebie od męczarni, ale za to po­
święcę niepotrzebnie życie trzech towarzyszy. 
A więc to tak? Tak!

Rozstrzygnąłem.
Wyszedłem z ukrycia.
— A, jeszcze jeden.
Pierwsze uderzenie w twarz wyraźnie mia­

ło mnie znokautować.
— Hande auf! — Drugie. Trzecie.
Tak sobie to wyobrażałem Z wzorowo 

uporządkowanego mieszkania jest już kupa 
wywróconych gratów i skorup-

— Marsch!
Wsadzili mnie do samochodu. Rewolwery 

mierzą we mnie bez przerwy.
— Jak się nazywasz?
— Profesor Horak.
— Łżesz!
Wzruszam ramionami.
— Siedź, albo strzelę!
— Strzelajcie...
Zamiast strzału — tylko cios pięści.
Mijamy tramwaj. Wydaje mi się, że jest 

uwieńczony czymś białym. Świąteczny tram­
waj, teraz, w nocy? Pewno zaczyna się go­
rączka



Parać Petschke- Myślałem, że nigdy nie 
wejdę do niego żywy. Teraz kłusem na czwar­
te piętro. Aha, słynny II-A 1, wydział anty­
komunistyczny. Wydaje mi się, że jestem do 
końca ciekawy.

Wysoki, szczupły komisarz wkłada rewol­
wer do kieszeni i odprowadza mnie do swo­
jej kancelarii Zapala mi papierosa.

— Nazwisko?
— Profesor Horak.
— Łżesz.
Zegarek na jego ręku wskazuje jedenastą.
— Zrewidować go!..

Zaczyna się rewizja- Rozbierają mnie.
— Ma legitymację.
— Na nazwisko?
— Profesor Horak...
— Sprawdzić!
Telefon.
- Owszem, nie jest zarejestrowany. Legi­

tymacja jest fałszywa.
— Kto ci ją dał?
— Dyrekcja policji.
Pierwsze uderzenie kijem Drugie. Trzecie. 

Czy mam je liczyć? Tej statystyki, chłopcze, 
już nigdy nikomu nie przedstawisz-..

— Nazwisko? — Mów! Adres? — Mów! Z 
kim się kontaktowałeś? — Mów! Lokale? — 
Mów! Mów! Mów! Albo cię zatłuczemy.

He uderzeń może wytrzymać zdrowy czło­
wiek?... W radio wybija dwunasta. Zamyka­
ją się kawiarnie, ostatni goście wracają do 
domów, przed bramami stoją zakochani, nie 
mogąc się rozstać.

Z wesołym uśmiechem wchodzi do pokoju 
wysoki szczupły komisarz:

•— Wszystko w porządku — panie redak­
torze?

Kto im to powiedział?.. Jelinkowie? Frie- 
dowie? Przecież oni nie znają mojego nazwi­
ska.

— Widzisz, wiemy wszystko- Mów! Miej 
rozum!

Osobliwy słownik. Być,rozumnym — zdra­
dzić.

Nie mam rozumu...
— Związać go. Dajcie mu!
Pierwsza godzina. Zjeżdżają ostatnie tram­

waje, ulice opustoszały, radio życzy słucha­
czom dobrej nocy.

— Kto jest jeszcze członkiem Centralnego 
Komitetu? Gdzie są nadajniki? Gdzie są dru­
karnie? Mów! Mów! Mów!!

Teraz mogę już spokojnie znosić uderze­
nia. Jedyny ból, który czuję, to pogryzione 
wargi-

— Zdejmuj buty!
Prawda, stopy jeszcze nie są otępiałe.
To czuję. Pięć, sześć, siedem — teraz pałka 

jak gdyby docierała aż do mózgu.
Druga godzina. Praga śpi...
— Mów! Mów!
Poruszam językiem w ustach i staram się 

policzyć wybite zęby. Nie mogę się doliczyć. 
Dwanaście, piętnaście, siedemnaście? Nie, 
tylu tutaj jest teraz komisarzy, którzy mnie 
„przesłuchują'*- Niektórzy są już wyraźnie 
zmęczeni. A śmierć ciągle nie przychodzi.

Trzecia godzina. Z przedmieść przychodzi 
wczesny ranek; zieleniarze idą na targ, za­
miatacze wychodzą na ulice. Chyba się jesz­
cze doczekam jednego ranka.

Przyprowadzają moją żonę.
— Znasz go?
Przełykam krew, aby nie widziała, ale to 

nie ma sensu, przecież krew spływa z każdej 
części twarzy i z każdego koniuszka palców.

— Znasz go?
— Nie znam.-.
Powiedziała to, nawet spojrzeniem ńie 

zdradzając swego przerażenia. Złota. Dotrzy­
mała umowy, że nigdy nie przyzna się do 
mnie, chociaż teraz to już było zbyteczne. 
Kto im powiedział moje nazwisko?

Wyprowadzono ją- Pożegnałem żonę naj­
weselszym uśmiechem na jaki mnie było stać. 
Może i nie był wesoły. Nie wiem.

Czwarta godzina. Świta? Nie świta? Za­
ciemnione okna nie dają odpowiedzi-. A śmierć 
jeszcze ciągle nie przychodzi. Czy mam jej 
iść na przeciw? Jak?

Uderzyłem kogoś j upadłem na podłogę. 
Kopią mnie. Depczą po mnie. Tak, teraz na­
reszcie prędko będzie koniec.

Czarny komisarz szarpie mnie za brodę, 
zadowolony śmieje się, gdy mi pokazuje peł­
ne garście wyrywanych włosów. Jest to rze­
czywiście komiczne. Nie czuję już żadnego 
bólu-

Piąta godzina, szósta, siódma, dziesiąta, 
południe, robotnicy idą dó pracy i z pracy, 
dzieci idą do szkoły i ze szkoły, w sklepach 
sprzedają w domach gotują obiad, -może 
teraz wspomniała mnie mamusia, chyba 
już towarzysze wiedzą ,że jestem zamknięty 
i pewnie już robią kroki ochronne.. Cóż, gdy­
bym mówił— nie, nie obawiajcie się, nie będę, 
wierzcie. I przecież już koniec nie może być 
daleko. To wszystko jest już tylko złym snem, 
gorączkowym snem, padają uderzenia, a po­
tem obmywa mnie woda i znów uderzenia 
i znów „mów! mów!, mów!", a ja jeszcze cią­
gle nie mogę umrzeć. Mamo, tatusiu, dlacze- 
goście mnie stworzyli tak silnym?

Popołudnie. Piąta godzina- Wszyscy są już 
zmęczeni. Uderzenia padają teraz zrzadka, 
w długich odstępach, to już jest- tylko wy­
trwałość. I raptem z oddalenia, z niezmier­
nego oddalenia brzmi spokojny, cichy głos, 
łaskawy jak pogłaskanie:

— Er hat schon genug! (Ma już dosyć!).
A potem siedzę, i stół pode mną zapada 

się i potem zjawia, i ktoś mj daje pić, i ktoś 
proponuje mi papierosa, którego me mogę 
utrzymać, i ktoś próbuje nałożyć mj -buty 
i mówi, że to się już nie da, a potem mnie na- 
poły prowadzą a napoły znoszą schodami na 
dół, do samochodu, jedziemy, ktoś znowu 
mierzy z rewolweru, chce mf się z tego śmiać, 
mijamy tramwaj, udekorowany białymi kwia­
tami, ale chyba to wszystko jest tylko snem, 
chyba to tylko gorączka, albo umieranie, albo 
chyba sama śmierć. Przecież umieranie jest 
ciężkie, ale to już nie jest ciężkie i w ogóle 
nie jest żadne, to jest coś leciutkiego, puszek, 
tylko jeszcze dmuchnąć i będzie po wszystkim.

Po wszystkim? Jeszcze nie, stale jeszcze 
nie. Przecie teraz jednak stoję, doprawdy, 
stoję sam, bez cudzej podpory i- tuż przede 
mną jest brudny, żółty mur, skropiony — 
czym? Wydaje mi się, że to jest krew.-, tak, 
to jest krew, podnoszę palce i staram się ją 
rozmazać... udaje się, jest świeża, moja...

A kto z tyłu uderza mnie w głowę i rozka­
zuje, abym podniósł ręce i robił przysiady, 
przy trzecim padam...

Długi SS-man stoi nade mną i kopie mnie 
abym wstał; jest to niepotrzebnej znów ktoś 
mnie obmywa, znowu siedzę, jakaś kobieta 
podaje mi lekarstwo i pyta się, co mnie boli 
i tu wydaje mi się, że mój cały ból jest w 
sercu-

— Ty nie masz serca — mówi drugi 
SS-man.

— O, jednak! — mówię i jestem nagle 
dumny, że mam jeszcze dość siły, abym bro­
nił swego serca.

A potem wszystko niknie, i mur, i kobieta 
z lekarstwami, i długi SS-man...

Przede mną są otwarte drzwi' celi. Gruby 
SS wlecze mnie do środka, ściąga strzępy ko­
szuli, układa na sienniku, obmacuje moje 
opuchłe ciało i poleca robić okłady.
__— Popatrz — mówi do drugiego i kręci 
głową — popatrz, co potrafią!!

I znowu z oddali, z niezmierzonej oddali 
słyszę spokojny, cichy głos, łaskawy jak po-

- głaskanie:

— Do rana nie wytrzyma...
Za pięć minut zegary wybiją dziesiątą Jest 

piękny, wilgotny, wiosenny wieczór 25 maja 
1942 r-

Przekład Stąnisława Smoleńskiego.

ARAGON: „Niewola j wfielkość Francji" 
Opowiadania. Tłumaczył Jan Kott- Spół­
dzielnia Wydawnicza „Książka", Warszawa— 
Łódź, 1946. Stron 164..

Wybitny współczesny pisarz francuski Louis 
Aragon — to w większości swych dzieł: poe­
ta. Jeden z czołowych przedstawicieli tzw. 
nadrealizmu w poezji, kierunku, który obok 
walki d nowoczesną formę artystyczną głosił 
od kilkunastu lat hasła buntu przeciw wszyst­
kim zasadom cywilizacji i kultury współcze­
snej. będącym przyczyną nienawiści między 
narodami — ulega Aragon w ostatnim, wojen­
nym już okresie, zasadniczym, chociaż kon­
sekwentnie z poprzedniego nastawienia wy­
nikającym przemianom. Podczas, gdy daw­
niej, wraz z innymi przedstawicielami nad­
realizmu, wyobrażał sobie urzeczywistnienie 
postulatów komunistycznych drogą zaprze­
czenia wszystkich dotychczasowych wartości 
i przez natychmiastowe, materialne f moral­
ne rozbrojenie społeczeństw — inaczej pod­
szedł do tych spraw od pierwszych niemal 
dni minionej wojny. Zrozumiał, że do pełne­
go szczęścia ludzkości wiedzie droga poprzez 
walkę z jej wrogami, że nie wszystkie żyjące 
dotąd pojęcia straciły swój sens. I gdy daw­
niej pisał: .Nigdy nie będę nosił munduru 
francuskiego" — w r. 1940 staje w szeregach 
obrońców Francji i świata przeciw barba­
rzyńcom hitlerowskim. Pogodziwszy z hasła­
mi komunistycznego braterstwa międzynaro­
dowego pojęcia takie jak: „ojczyzna" i „na­
ród", walczy bohatersko na froncie i potem 
w partyzantce W tym okresie powstają dwa 
nowe tomy wierszy Aragona, z przeżyć $ do­
świadczeń tego okresu powstaje też wydany 
ostatnio w dobrym przekładzie polskim (Ja­
na Kotta) tom jego opowiadań pL „Niewola 
i w.elkość Francji".

W siedmiu świetnych opowiadaniach, zwar­
tych stylistycznie, trafnych psychologicznie, 
pięknych tak pod względem artystycznym jak 
i w sensie oddania prawdziwie ludzkich spraw 
i po ludzku osądźonych spraw innych, prze- 
ciwludzkich — daje Aragon zwięzły przegląd 
kilku lat okupacji Francji przez hitlerowskich 
najeźdźców. Nie waha się autor piętnować nie­
jednokrotnie występującego w tych latach w 
jego kraju zjawiska niewyrobięnia politycz­
nego i narodowego, czy nawet niedwuznaczne­
go sympatyzowania i współdziałania z wro­
giem. Aragon umie piętnować i sądzić takich 
ludzi, umie pokazywać przemianę ludzi nie­
uświadomionych i słabych bojowników wspól­
nej sprawy, umie utrwalać nade wszystko 
niezłomność i bohaterstwo tych niezliczo­
nych bezimiennych działaczy i żołnierzy, 
których rodowód ideologiczny sięga okresu 
przedwojennego Frontu Ludowego, a którzy 
w latach okupacji przykładem swego wyro­
bienia i hartu potrafili poderwać do wspólnej 
walki wszystkie odłamy i ugrupowania pa­
triotów francuskich. Świetnie oddaje wagę 
i powstawanie tych zjawisk opowiadanie 
wstępne pt. „Spotkania". Śmierć proletariac­
kich działaczy i bojowców nie idzie na mar­
ne, jest ona przykładem i bodźcem do zasi­
lenia ruchu oporu przez tych, którzy dotąd, 
nie chcąc mącić swego spokojnego trybu ży­
cia, niezdecydowani stali na uboczu, z dala 
od wielkich i żywych spraw. W jednym sze­
regu stoją: komunista i ksiądz, robotnik i in­
teligent.

Syntezą wszystkich poruszonych w oma­
wianej książce problemów jest zamykające 
ją opowiadanie pt „Prawo rzymskie prze­
stało istnieć" Obok przedstawionych poprze­
dnio problemów uświadomienia społecznego 
i narodowego, bohaterstwa, zdrady, kollabo- 
racjonizmu — porusza tu jeszcze Aragon ka­
pitalne zagadnienie mentalności niemieckiej- 
Major von Luttwitz-Randau, to typowy przed­
stawiciel „narodu panów", narodu, który in­
ne prawa zachować chciał do sądzenia swych 
czynów, a przy pomocy innych gnębił i pra­
gnął gnębić stale wszystkie pozostałe ludy. 
Sposób przeprowadzenia tego opowiadania, 
długiego — wystawia Aragonowi świadec­
two pisarza wielkiej miary. Opowiadanie to 
jest najlepszym w omawianej książce i jed­
nym z najlepszych we współczesnej literatu­
rze świata.

Każdy, kto pragnie poznać dzieje francu­
skiego ruchu oporu, kto pragnie porównać go 
z działalnością polskich ugrupowań konspi­
racyjnych może to uczynić drogą lektury 
pięknej książki francuskiego pisarza.

Adam Włodek



SKRZYDŁA
Na Dębcu. przedmieściu Poznania, zdała od | 

kurzu i żaru wielkomiejskiego asfaltu, pracu 
ją młodzi chłopcy w modelarni lotniczej ZWM. 
Powstała ona w marcu ib- r. i liczy już 73 człon, 
ków.

Dziś, jak w każdą sobotę, odbywa się „obla­
tywanie" modeli, wykonanych w ciągu ty- 
godhia. Kol. Tomaszewski, instruktor modę- | 
larni jest wyraźnie zadowolony. Bo oto model | 
bezogonowca .-Błyskawica", dzieło jego wy­
chowanka kol. Gendery, szybuje już w po­
wietrzu 15 minut, budząc okrzyki podziwu | 
mniej zaawansowanych kolegów. Jedynie sam < 
konstruktor i właściciel szybowca jest zanie­
pokojony; bo kto wie, gdzie model wyląduje. | 
Może zniknie na horyzoncie?... Wtedy oczy­
wiście będzie trzeba mocno wyciągać nogi, że- g 
by wrócić przed Wieczorem do domu. W ubie­
głym tygodniu model „As“, konstrukcji To­
maszewskiego przeleciał odległość ponad 50 
km, lądując w pobliżu Gniezna, skąd został 
zwrócony przez uczciwego znalazcę.

Laicy uważają modelarstwo za zabawkę, gdy 
tymczasem spełnia ono poważną rolę dośwlad. 
czalną w lotnictwie- Wszyscy ci chłopcy, z gor­
liwością przychodzący na pogadanki i ćwicze­
nia — to nasi -przyszli inżynierowie. S.B.

OD REDAKCJI
Apelujemy do naszych Czytelników, którzy 

posiadają jakiekolwiek książki z dziedziny 
lotnictwa lub modelarstwa (również w obcych 
językach) o przekazanie ich na adres redakcji 
dla modelami poznańskiej. Lista ofiarodaw­
ców zostanie umieszczona w piśmie.



Marijore Kinnan Rawlingś

^tantal
Jody dostrzegał pewne różnice między roz­

maitymi śladami. Penny zatrzymał się i wska­
zał ślady palcem.'

— Otóż jak rozróżnia się ślad jelenia od 
śladu łani. Siad samicy jest silnie odciśnięty 
1 wyraźniejszy. Z każdego śladu można okreś­
lić stopień jego świeżości. W starym śladzie 
znajdziesz piasek nawiany przez wiatr. A je­
żeli chcęsz zapamiętać, to kopyta jelenia roz­
dzielają się podczas biegu, a schodzą się w ca­
łość podczas gdy kroczy powoli. — Wskazał 
psu świeże ślady. — Tutaj, Julia, blerz go!...

Julia obwąchała ślad długim nosem. Trop 
wiódł z puszczy w kierunku południowo- 
wschodnim na wielki rozłóg porośnięty krza­
kami galasówki. Odcinały się tu również 
wyraźnie ślady niedźwiedzia.

— Czy strzelać do niedźwiedzia jeżeli się 
nawinie pod rękę? zapytał Jody.

— Wszystko jest dobre niedźwiedź, czy je­
leń. Ale tylko W murowanej okazji, żeby 
strzału nie zmarnować.

Chodzenie pośród krzewów nie sprawiało 
trudności, jeno źe słońce prażyło i nie było 
ukrycia. Skończyła się wreszcie galasówka 
i ukazała się gościnna grupa sosen, tworzą­
cych jak gdyby uliczkę, pełną miłego chłod­
nego cienia. Penny wskazał palcem grupę 
karłowatych sosenek, nie większych ponad 
wzrost człowieka. Na ich korze znać było 
liczne zadrapania i zdarcia. Z obnażonych 
miejsc spływała żywica.

— Nieraz widziałem jak to niedźwiedzie 
robią — powiedział Penny — stanie sobie wy­
prężony przy drzewie, ociera się o nie, chwy­
ta łapami, odrapuje, kręci łbem we wsze 
strony. A potem oprze się grzbietem i trze 
się o drzewo, o żywicę. Powiadają niektórzy, 
że niedźwiedź broni się w ten sposób przed 
żądłami pszczół, które mocno tną, kiedy mi­
siowi zachciewa się miodu. A ja myślę że to 
raczej rodzaj przechwałek, zalecanek przed 
rują. Jeleń również tak postępuje. Trze łbem 
i rogami o drzewko dla dodania sobie ani­
muszu.

Julia podniosła nos. Penny i Jody zatrzy­
mali się raptownie. Coś się działo przed ni­
mi. Penny przywołał Julię do nogi; utwo­
rzyli we troje skupioną grupkę. Przed ich 
oczami rozciągała się obszerna polana. Za­
trzymali się znów. Wysoko, na wątłej gałęzi 
sosnowej, kołysały się dwa niedźwiadki. 
Drzewko było strzeliste i giętkie, a dwa rocz­
ne misie, rozkołysały je niczem huśtawkę. 
Jody bawił się nieraz zupełnie w ten sam spo­
sób. Na chwilę niedźwiadki zmieniły się ze 
zwierząt w parę rozbawionych chłopców, je­
go rówieśników. Jakże chętnie przyłączyłby 
się do nich i bawił wraz z nimi. Sosenka aż 
ugięła się do ziemi, kiedy małe misie zawisły 
na niej całym ciężarem, a potem wyprosto­
wała się i przechyliła w drugą stronę. Niedź­
wiadki gaworzyły przyjaźnie.

Julia nie mogła powstrzymać szczeknięcia. 
Niedźwiadki zdumione przerwały zabawę i 
spojrzały w dół na ludzi. Nie przelękły się 
przynajmniej. Po raz pierwszy w życiu wi­
działy istotę ludzką i okazywały jedynie za­
ciekawienie. Przechylały czarne, kudłate łby 
ze strony na stronę. Jeden wydostał się na 
wyższą gałąź, bynajmniej nie szukając bez­
piecznego schronienia, ale ot, by lepiej wi­
dzieć. Objął jedną łapą drzewo i czarnymi, 
połyskliwymi jak paciorki ślepiami wpatry­
wał się w przybyszów.

— Tato! — błagał Jody — weźmy jednego!
I Penny uchwyciła pokusa.
— Są trochę za duże na oswojenie — opa­

miętał się po chwili. — Daj pokój. Twojej 
matce nie wiele czasu potrzeba, żeby go wy­
rzucić, z tobą i ze mną razem.

— Ale popatrz jak błyska oczami!
— To ten złośliwy. W parze niedźwiadków 

zawsze jeden jest łagodny a drtigi złośnik.
— Weźmy tego łagodnego, proszę cię, ta­

to!...

Przekład autoryzowany Adama Golisa 18)

Niedży. ,-dki wykręcały szyje. Penny kiwnął 
odmownie głową.

— Daj pokój, chłopcze! Wracajmy do na­
szego polowania, a one niech się bawią dalej.

Jody marudząc pozostał nieco w tyle, pod­
czas gdy ojciec zajął się znów odszukiwaniem 
śladów jelenia. Jody pomyślał, że być może 
niedźwiadki zejdą do niego, ’ ale małe misie 
przełaziły tylko z gałęzi na gałąź i przekrzy­
wiały głowy, usiłując obejrzeć go dokład­
niej. Aż mu się serce rwało, taką miał ocho­
tę pogłaskać je. Widział oczyma wyobraźni 
jak przysiadają za zadnich łapach i proszą 
o coś na wzór tych tresowanych niedźwie­
dzi, które opisywał Oliwer Hutto. Albo znów 
wyobrażał je sobie leżące na jego kolanach 
ciepłe, kudłate i bliskie, lub śpiące w nogach 
jego łóżka, lub bodaj razem z nim pod koł­
drą w chłodniejsze noce. Penny znikł z oczu 
za sosnami. Pobiegł za ojcem. Raz jeszcze 
spojrzał za siebie i przyjaźnie pomachał ręką 
na pożegnanie niedźwiadków. Podniosły czar­
ne nosy jak gdyby węch mógł im wyjaśnić 
to, czego nie mogły pojąć oczy. Pierwszy od­
ruch zaniepokojenia wywołał ich ucieczkę z 
drzewa. Pobiegły na zachód i znikły w krza­
kach galasówki. Jody zbliżył się do ojca.

— Gdyby ci się kiedy udało przekonać 
matkę by ci pozwoliła chować w domu nie­
dźwiadka — rzekł Penny — musiałbyś schwy­
tać młodego, żeby się nadawał do tresury.

Pomysł ojca brzmią! zachęcająco. Istotnie 
roczne niedźwiadki byłyby trudne do wycho­
wania w niewoli.

— Ja tam nigdy nie miałem zabawek ani 
czasu do igraszek — powiedział IPenny. — 
Siła nas była gęb do wyżywienia. Ale ani 
nauka Pisma świętego ani praca na roli nie 
przynoszą zbyt wiele, a znów mój ojciec po­
dobny był do twojej matki i nie chciał kar­
mić zwierząt. Dość miał kłopotu z wyżywie­
niem całej dzieciarni. Potem zmarło mu się, 
a ponieważ ja byłei/i najstarszy w rodzeń­
stwie, musiałem zaopiekować się resztą, aż 
podrośli i mogli sami się zatroszczyć o swój 
los.

— Ale niedźwiadek uporałby się ze swoim 
utrzymaniem, już by sobie poradził, prawda, 
tatulu?

— A jakże, pożywiłby się kurami twojej 
matki!

Jody westchnął ciężko i przyłączył się do 
ojca idącego wciąż tropem jelenia. I tu pa­
ra zwierząt szła obok siebie. Jakie to dziw­
ne — pomyślał Jody — że jelenie są w ta­
kiej przyjaźni na wiosnę i latem. A potem 
kiedy im wyrosną rogi, i nadchodzi pora go­
dów na jesieni, walczą ze sobą, odrywając 
maleńkie koziołki od matek, ślady wskazy­
wały, że jeden z jeleni był znacznie większy 
od drugiego.

— Na tym większym możnaby jeździć jak 
na koniu — powiedział Penny.

Między sosnami znajdowała się mała łącz­
ka. Rosła tu dość gęsta psia trawka, podno­
sząc żółte dzwoneczki. Penny zbadał liczne 
ślady na łączce.

— No, chłopcze ■— powiedział — prag­
niesz zapewne zobaczyć jelonka. Otóż pójdę 
z Julią naprzód i zakreślimy wielki krąg. A 
ty właź na dąb, usadów się w gałęziach, a my­
ślę, źe zobaczysz coś ciekawego. Fuzję po­
łóż tutaj w krzakach, nie będzie ci potrzeb-

Jody posłuchał rozkazu ojca i usadowił się 
mniej więcej w połowie wysokości dębu. Pen­
ny i Julia znikli. Przyjemny był chłód w cie­
niu korony dębowej. Lekki wiat przepły­
wał między liśćmi. Włosy Jodyego były mo­
kre od potu. Odgarnął je z oczu i wytarł 
twarz rękawem błękitnej koszuli. Potem roz- 
tasował się wygodnie wśród gałęzi. Cisza 
zapanowała wokół. Gdzieś w dali krzyknął 
jastrząb i umilkł, żaden ptak nie poruszał 
się w gałęziach. Nie widać było żadnego 

zwierzęcia na łące. Ciszy nie mącił nawet 
bzyk pszczół czy innego owadu. Było po­
łudnie. Wszelki żywy stwór krył się jak mógł 
przed żarem słońca, znajdującego się u szczy­
tu swojej dziennej drogi. Wszystko dokoła 
odpoczywało z wyjątkiem Pennyego i Julii, 
którzy gdzieś w pobliżu przedzierali się przez 
las dębowy i mirtowe krzewy. Tuż blisko 
trzasnęły gałęzie. Jody pomyślał, że to oj­
ciec wrócił i omal nie zdradził swej obecności 
nieostrożnym ruchem. . Rozległo się beczenie. 
Z poza kępy karłowatych palm wyszedł na 
łączkę jelonek. Znajdował się tam zapewne 
przez cały czas. Penny wiedział o tym. Jody 
powstrzymał dech w piersiach.

Z gęstwiny wynurzyła się łania. Jelonek 
podbiegł do niej, chwiejąc się na wątłych 
nóżkach. Pochyliła głowę ku niemu i wydała 
cichy, powitalny głos. Oblizała małą, niespo­
kojną głowę koziołka. Jelonek zamienił się 
cały we wzrok i słuch. Był pięknie centko- 
wany. Jody nigdy nie widział tak młodego 
jelenia. Sama podniosła głowę i wciągała 
powietrze rozszerzonymi nozdrzami. Zwie­
trzyła wroga-człowieka. Wierzgnęła kopytami 
i skoczyła pod dąb. Odkryła ślad człowieka 
i psa. Poszła tymi śladami naprzód i wstecz, 
podnosząc głowę co kilka kroków. Zatrzyma­
ła się nagle i zaczęła nasłuchiwać, podniósł­
szy wielkie uszy nad szeroko otwartymi bły­
szczącymi oczami.

Jelonek zabeczał. Łania uspokoiła się tro­
chę. Zdawało się, że jest zadowolona, bo nie­
bezpieczeństwo minęło. Jelonek podsunął 
główkę pod pełne wymiona łani i zaczął ssać. 
Potrącał wymiona guzowatą głową i w żar­
łocznym podnieceniu machał kusym ogon­
kiem. Łania znów zaczęła objawiać niepokój. 
Odsunęła się od koziołka i skierowała pewnie 
wprost pod dąb. Dolne gałęzie drzewa prze­
słaniały Jodyemu widok, ale zrozumiał, że 
łania wykryła jego obecność na drzewie. Pod­
niosła głowę, by odszukać jego kryjówkę. 
Jej nozdrza zwęszyły zapach ludzkich rąk, 
skóry butów i potu, tak nieomylnie, jak oko 
ludzkie rozpoznaje wytyczoną drogę. Kozio­
łek szedł za matką spragniony ciepłego mle­
ka. Łania odwróciła się nagle, pchnęła je­
lonka w zarośla, dała susa przez krzaki 
i uciekła.

Jody zesunął się z drzewa i puścił się pę­
dem na miejsce w którym winien się był 
znajdować jelonek. Nie było go tam jednak. 
Spenetrował dokładnie ślady, które krzyżo­
wały się tu i rozchodziły w różne strony tak, 
że trudno je było rozpoznać. Usiadł strapio­
ny, postanawiając poczekać na ojca.

Penny nadszedł zgrzany i mokry od potu.
— I cóżeś widział, synu? — zawołał.
— Widziałem łanię i koziołka. Był tu. 

przed chwilą. Matka go nakarmiła, ale zwie­
trzyła mnie i uciekła. A koziołka nie mogę 
nijak odnaleźć. Może go Julia wytropi?

Penny przysiadł na ziemi.
— Julia odnajdzie każde zwierzę, które 

pozostawia po sobie ślady. Ale dajmy lepiej 
pokój biednemu stworzonku. Koziołek jest 
tu gdzieś blisko, wystraszony na śmierć.

— Matka nie powinna go była porzucać.
— Właśnie, że się mądrze znalazła. Każdy 

myśliwy rzuciłby się za nią, a koziołek nau­
czył się już leżeć tak cichutko, że go nikt 
nie zauważy.

— A taki był pięknie nakrapiany, tato.
— Czy centki były równe w rzędach, czy 

rozsypane?
— Równe były.
— To znaczy, żeś widział małego jelonka- 

samczyka. Przyjemnie było oglądać go z tak 
bliska. Prawda?

— Aha, cieszyłem się ogromnie, ale wołał­
bym go schwytać.

Penny roześmiał się, otworzył torbę i wy: 
jął posiłek. Jody sprzeciwił się by już zabie­
rać się do jadła. Miał większą ochotę na po­
lowanie.

— Musimy się posilić gdziekolwiek się 
da — powiedział Penny — a jeleń /noże się 
nam podwinąć wszędzie, nawet tutaj. Jeżeli 
już zabieramy się do jedzenia, to i dobrze, 
że jesteśmy w miejscu gdzie jelenie cha­
dzają.

Jody wyniósł swą fuzję z kryjówki, przy­
siadł na ziemi i zabrał się do jedzenia, żuł 
w zamyśleniu i dopiero smak świeżych po­
wideł uprzytomnił mu, że coś je. (Powideł 
było mało, smak miały cierpkawy, bo brakło 
ostatnio cukru w domu.

c. d. n.
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Uo broni hej! Ojczyzny dzieci!

Patrzcie, jak krwią len sztandar świeci, 
Który tyranów trzyma diod.

(Przekład Edwarda Porębowicza)

W dniu święta Francji, gdy nie tylko na jej 
ziemiach, ale i w tylu .punktach świata roz­
brzmiewa jej hymn narodowy, warto przy- 
pcmnieć sobie hymnu tego powstanie i hi­
storię.

Sławna dziś na całym Świecie „Marylian- 
ka“ właściwie powjnnaby raczej nosić mia­
no „Strasburka“ czy „Alzatka" lub może 
„Nadrenka", gdyż narodziła się w Strasburgu 
w roku 1790, z natchnienia trzydziestoletnie­
go podówczas oficera wojsk inżynierskich ar­
mii nadreńskiej, Józefa Rouget de 1‘Isle, któ­
ry, uniesiony zapałem patrioty, a zarazem 
wierny swym ideałom rewolucyjno-demokra- 
tycznym, ułożył — pono w ciągu jednej no­
cy — słowa i muzykę owego „śpiewu bojo­
wego", tak bowiem po prostu nazwał był swój 
utwór, przeznaczając go dla pułku w przede­
dniu wybuchu wojny francusko-austriackiej.

Co do daty powstania hymnu — historycy 
nie są zgodni. Niektórzy ją przesuwają o dwa 
lata później, co przypuszczalnie bliższe jest 
rzeczywistości, gdyż owa wojna, którą Fran­
cja, uprzedzając nieuchronny już cios zew­
nątrz, wypowiedziała Austrii j Prusom, roz­
poczęła się dwudziestego kwietnia 1792 roku.

Autorstwo melodii nie jest kwestionowane: 
niektórzy jedynie twierdzą, iż stanowi ona 

przeróbkę — w takim razie można zauważyć, 
że nader swobodną.. — melodii kościelnej.

Bądź jak bądź — alzackie pochodzenie dzi­
siejszego francuskiego hymnu narodowego 
nie ulega wątpliwości. Znane są nawet do­
kładne szczegóły co do miejsca jego powsta­
nia; jest nim mianowicie dom FilipaFrydery- 
ka barona Dietricha, cenionego uczonego — 
mineraloga i długoletniego burmistrza swego 
rodzinnego miasta Strasburga. Rouget de 1‘Isle 
miał tam utwór swój zaprodukować przed 
licznym gronem przyjaciół, zebranych na 
przyjęciu u tego płomiennego patrioty. Mo­
ment ów został upamiętniony pędzlem popu­
larnego malarza francuskiego Izydora Pilsa, 
twórcy licznych obrazów o motywach religij­
nych, wojskowych i historycznych, mających 
walory- dokumentarne. Słynne płótno, od ro­
ku 1849 figurujące w sali Luwru, nosi tytuł: 
.Rourget de 1‘Isle -śpiewający Marsyliankę", 
a przedstawia wnętrze salonu, w którym wi­
dzimy grupę postaci z najwyższym napięciem 
zasłuchanych i wpatrzonych w młodego ofi­
cera, śpiewającego z brawurowo wzniesioną 
prawicą, obok zaś młodą niewiastę przy kla­
wesynie. Komentarz w katalogu precyzuje, iż 
jest ta mieszkanie burmistrza Dietricha, że 
śpiewakiem jest Rouget de 1‘Isle, akompania- 
torką zaś — jedna z siostrzenic burmistrza.

Tło historyczne, atmosfera psychiczna, w 
której się zrodził śpiew, mający rychło stać 
się narodowym hymnem Francji — to wiel­
ka rewolucja francuska, która, przygotowa­
na ideowo przez najświatlejsze umysły filo­
zofów i ekonomistów osiemnastego stulecia, 
otwarła w Europie erę rządów demokratycz­
nych.

Przywileje arystokracji i kleru — mające 
we Francji, podobnie jak i u nas, jeszcze nie­
jakie uzasadnienie w średniowieczu — straciły 
wszelką rację bytu z chwilą likwidacji feuda- 
lizmu, którego rolę przejęła całkowicie wła­
dza królewska- Niestety, pod rządami monar­
szymi’ niesprawiedliwość społeczna święciła 
bezkarne triumfy, a ciemiężony lud cierpiał 
coraz dotkliwiej. Cierpliwość jego wyczerpy­
wała się, protest dojrzewał, aż wreszcie wy­
buchnął potężnym buntem w roku 1789. ów 

a4 lipca -— dzień zdobycia i zniszczenia 
pSez lud ponurej twierdzy Bastylii — sym­
bolu -tyranii i ucisku — to przełomowa data 
W historii Francji. Wtedy to został ogłoszony 
płomienny manifest wolności —w postaci 
Słynnej Deklaracji Praw Człowieka.

Twórca hymnu — szczery entuzjasta postę­
pu, lecz przeciwnik krwawego terroru — zo­
stał na polecenie Róbeśpierre‘a aresztowany 
i osadzany w więzieniu w roku 1793 (zacnego 
burmistrza Dietricha stracono na gilotynie). 
Rouget de lisie odzyskał wolność dopiero 9 
termidora (27 lipca) 1794 roku, to. jest w dniu 
likwidacji rządów Terroru. Przywdziawszy 
na nowo mundur, walczył pod rozkazami ge­
nerała Hoche , ciężko ranny w bitwie pod 
-Ouiberon, wystąpił z artnii. Odtąd żył w odo­
sobnieniu i w zapomnieniu, parając się piórem. 
Zmarł w noku 1836. Oprócz „Mareylianki" po­
zostawił „Próby wierszem i prozą", kompila­
cję muzyczną zawierającą, utwory różnych 
kompozytorów, zebrane pod tytułem „Pięć­
dziesiąt pleśni francuskich" oraz „tragedię li­
ryczną" o Makbecie.

Triumfalna droga jego „śpiewu bojowego" 
wiedzie początkowo ze Strasburga do Marsy­
lii, dokąd zanieśli go młodzi żołnierze oddzia­
łów nadreńskich, stamtąd zaś sfederowani 
ochotnicy- — sławni później marsylczycy — 
obrawszy go za hymn batalionowy, już z 
„Marsylianką" na ustach maszerowali doliną 
Rodanu. I przy jej. dźwiękach ruszyli do ata­
ku na Tuilleries w pamiętnym dniu 10 sier­
pnia 1792 roku •

Odtąd stała się hymnem narodowym, będąc 
zarazem hymnem par. ezcelłence wolnościo-

Kiedy w początkach roku 1914 Niemcy za­
jęli jej kraj ojczysty — Alzatczyków, którzy 
ją śpiewali; wtrącano do więzień. Jeden z sę­
dziów niemieckich, usiłując umotywować to 
postępowanie, oświadczył dosłownie: ,.Marsy- 
łianka" jest najżywszym wyrazem francuskie­
go poczucia narodowego oraz najpłomienniej- 
szym wyrazem nienawiści do Niemiec, uwa­
żanych za wcielenie tyranii i ucisku. Jest więc 
szkodliwa i rozgrzeszanie jej .powinno być 
karane".

I podczas drugiej wojny światowej pory­
wający hymn odzyskał pełnię swego znacze­
nia: zwłaszcza czwarta zwrotka: „Ojczyzny 
miłość niech nas wiedzie" oraz owa późniejsza: 
„Gdy ojców ciała grób pochłonie—my wstą­
pić winniśmy, w ich ślad" były śpiewane 
przez bojowników „Wolnej Francji" w czte­
roletnim okresie wygnania.

„Marsylianka" — najpłomienniejszy wyraz 
nienawiści Francuzów do wszelkiej tyranii— 
nie jest tylko hymnem narodowym Republiki 
Francuskiej. Nie przestała być — dla wszyst­
kich narodów przeciwstawiających się des­
potyzmowi — śpiewem wolności.

Istotnie, nieśmiertelna jest ta pieśń, bodaj 
najpopularniejsza na świecie, nieśmiertelna 
jak hasła, pod którymi tylekroć chlubą okry­
wały się sztandary Francji, wielkiej, siostrzy- 
cy naszego narodu: hasła jednoczące wszyst­
kie państwa prawdziwie demokratyczne oraz 
wszystkich ludzi światłego umysłu, szlachet­
nego serca i dobrej woli: Wolność — Rów­
ność — Braterstwo. Gabriel Karski



Dawno już minęły czasy,, gdy jedynym 
strojem na plaży był zwykły trykotowy ko­
stium kąpielowy—podobny jeden do drugie­
go jak dwie krople wody. Dziś — kostium jest 
oczywiście niezbędny, ale kładziemy go tylko 
do kąpieli; natomiast do wylegiwania się na 
piasku lub spacerów wzdłuż wiślanego czy 
morskiego wybrzeża nosimy komplety plażo­
we najrozmaitszego kroju i barwy — pomy­
słowość mody w tej dziedzinie jest ogromna.

Jedną z najpopularniejszych form jest 
komplet złożony z dwóch części: t.zw. opala- 
cza i króciutkich szortów — gładkich i zapra- 
sowanych w kant jak chłopięce spodenki 
(ostatni krzyk mody — to szorty nieco dłuższe 
z odwijanym mankietem), bądź bufiastych 
majteczek, wszywanych- w trójkątny karczek. 
Osoby, które nie lubią być zanadto „roze­
brane" — noszą jeszcze zakładane na wierzch 
na szorty krótkie spódniczki, zapinane wzdłuż 
przodu na guziki — i króciutkie bolerka lub 
pelerynki narzucone na plecy. Miłym uzu­
pełnieniem stroju plażowego jest także długi 
kloszowy szlafrok z barwnego kretonu, np. 
czerwonego w białe grochy, zapięty w talii 
na jeden guzik lub związany paskiem i roz­
chylający się ku dołowi.

Kto nie grzeszy zbytnią szczupłością — 
niech lepiej zrezygnuje z opalacza i szortów,

ROZRYWK! 
UMYSŁOWE

(Poziomo: 2) Opowiadanie z zamierzchłych cza­
sów o bogach pogańskich; *)i Łodyga ziela; 6) Bę­
ben używany w 'kapeli (janczarskiej; 8) Gruby kij, 
laga; 9) Ciśnięcle, rzucenie czegoś; 11) Tkanina 
o powierzohni mieniącej się falisto; 12} (Napój) al­
koholowy; 13) Kraina -w Afryce zachodniej; 15) 
Riura gliniana, służąca, do osuszania, miejsc bagni­
stych; 15) Nieduża część; 18) Termin wojenny, -uży­
wany przy bombardowaniu-; 19) Człowiek niemają.- 
cy Chęci do pracy.

(Pionowo: 1) Lewy dopływ Wisły; h Senne 
widziadło; 3) Rzeka -we Włoszech; 4) Nieporządek, 
nieład; 5) Szpital -Wojskowy; 6) Gra w karty; 7) 
Ptak morski; 8) Wydzielina- na skórze; 18) Dąb 
garbarski; 14) Figura geometryczna; 15), Częfeć rę­
ki; 17) Stolica Syrii francuskiej.

a uszyje sobie krótką, sięgającą do połowy 
ud sukienkę plażową bez rękawów, dekolto- 
waną na plecach lub też kostium (jak na ry­
sunku), w którym dekoltowana bluzeczka 
tworzy z szortami jednolitą całość- Pęki.

UTEROWIE DZIAŁANIA
III X N N' 
huk

KUK
KOREK

Litery. powyższe zastąpić cyframi Itaki siby 
otrzymać prawidłowe mnożenie, pamiętając przy- 
tem, że jednakowe lttery odpowiadają 'jednaiko- 
-wym cyfrom .

SZARADA
W dalekiej wflosklej (krainie 
Rzeka FTERWfSZE szumnie płynie;
DRUGIE — TRZECIE jeśn spotkasz na obczyźnie, 
Mlio -będzie gwarzyć o ojczyźnie;
TRZECIE — Pierwsze we znaki dało się w obozach, 
CtALOSC rośnie -w lasach lub ogrodach.

PIERWSZE — DRUGIE zwykle jest następstwem 
wiiny,

PIERWSZE — TRZECIE z dalekiej- pochodzi knafny
DRUGIE — CZW-ARTE bo4i czy na nogach- czy na 

licach, .
CAŁOłSC — W) pustynnych często spotkasz okoli­

cach.



RZECZNE REBUSIKI

Cztery powyższe rebusiki. — to nazwy, czterech 
rzek. Po odgadnięciu ich naliczy wytbrać z każdej 
po jednaj literze i utworzyć nazwę piątej rzeki. 
Dla ułatwienia podajęmy, że cztery pleenwsze rze­
ki są dopływami tej piątej.

MAGICZNY KRZYZ CHEMICZNY

Następujące litery bbbbeeeklnn 
rrrrttoyy. y wstawić do podanej figury 
tak, aby powstały nazwy trzech pierwiastków che­
micznych, które można czytać jednakowo tak po­
ziomo Jak i pionowo.

Rozwiązanie powyższych zadań przesyłać na­
leży najpóźniej do dnia 28 lipca br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Swrat Młodych", Warszawa, 
ul. Grażyny 8 z dopiskiem „Rozrywki •umysłowe".

Za trafne odpowiedzi przyznane zostaną na-
Jednocześnie przypominamy, że w numerze 

18-tym ogłosiliśmy IH-ci konkurs wytrwiaSoścl, któ­
ry polega na rozwiązaniu jlak największej itoiści 
zadań, zamieszczonych w nr.nr. 18. 13, 20 i 21 
„Świata Młodych", a dlla zwycięzców przeznaczo- 
ne są specjalne nagi  ody.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr. 13-gO.
BODWOJNY L0G0GRYF; Sarajewo, ordy- 

nans, tomahawk. konflikt, alkierz, zaborca, na- 
wtes, szatan, Bu, Uri. sagi, ąbis, łubin, nawał, 
Arno, Olza, wyłom, masyw—, .STANISŁAW MO­
NIUSZKO".

LOGOK5RYF SYLABOWY: Manru, ład, Orlno- 
ko, dromader, zawierucha, Indianin, edukować, 
żartownifl tamburino, oryginał, Peloponez, ręko­
pis, zagony — „MŁCtDZIEZ TO PRZYSZŁOŚĆ NJA- 
HOTW".

TAJEMNICZY WYRAZ: „PORTAL".
Za rozwiązanie zadań z nr. 13-go „Świata 

Młodych nagrody otrzymują:
1> WANDOKANTY Franciszek — Wrocław, ul. 

Cypriana- Norwida 25, ksiąjżkę K. (Pnuszyń- 
skiego „1S opowiadań".

2) SZYMAŃSKI Henryk—Leszno Włkp., ul. Da­
szyńskiego 1S m. 4!b, 'książkę -K. Makuszyń­
skiego , jSzatan z siódmej klasy".

UWAGI: 1> o terminie ważności nadesłania roz-

2) | Trzy rozwiązaniu zadania należy -po­
dać nie tylko wynik ostateczny, ale 
wszystkie wyrazy pomocnicze.

3) Rozwiązania- z kilku numerówi można 
przysyłać w jednej kopercie, należy 
tylko rozwiązanie z każdego numeru 
pisać na oddzielnej kartce,, umie­
szczając na każdej swoje imię, nazwi­
sko i dokładny adres.

4) Uwzględniamy tytko rozwiązania na­
pisane starannie i czytelnie.

ODPOWIEDZI: p. A- Wilanowska. Warszawa. 
Za nadesłany materiał rozrywkowy dziękujemy,' za­
mieścić możemy jednak tylko po czuciowych prze­
róbkach, ponieważ oryginalnych prac czytekiików 
nerazle nie zamieszczamy. W przyszłości ogtósimy 
konkurs autorski, a wtedy życzymy powodzenia.

P. J. Badurzanka. Szopienice. — Me skorzy­
stamy z powodów* jak wyżej.
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Ernest Lubitsch'

BYĆ ALBO NIE BYĆ
i inne sensacje paryskie

— ! ! !
Nazwisko Ernest Lubitsch jest dobrze zna­

ne filmowcom całego świata. Reżyser ten ma 
polot i niewątpliwy talent Bardzo rzadko 
zdarza się, aby mu film „nie wyszedł". Nawet 
najbardziej błahy scenariusz opracowany 
przez niego daje zawsze dobre rezultaty. Lu­
bitsch wie jak ustawić kamerę, jakie zaanga­
żować gwiazdy, jak zmontować film aby był 
najbardziej atrakcyjny. Lubitsch celuje w 
komediach filmowych i operetkach, chociaż 
zrealizował też kilka filmów dramatycznych, 
między innymi piękny film „Człowiek, które­
go zabiłem".

Ale to wszystko, co można powiedzieć o 
Lubitschu nie usprawiedliwia filmu, który 
obecnie wszedł na ekran paryskiego kina 
„Colosseum" Hamletowskie pytanie „Być al­
bo nie być" służy za tytuł do komedii na te­
mat niemieckiej okupacji w Warszawie!

„Byczy" pomysł co? Oczywiście w oczach 
Amerykanów (film był nakręcony w 1941 ro­
ku) okupacja niemiecka w Polsce, a osobliwie 
w Warszawie miała wszelkie cechy komiedio- 
we, wśród których tylko tu i ówdzie zdarzał 
się jakiś zupełnie przypadkowy wypadek 
dramatyczny.

Ponieważ filmu tego sprytni przedstawi­
ciele amerykańskiego przemySłu filmowego 
na pewno nie ośmielą się pokazał w Pol­
sce, warto zaznajomić polskich czytelników 
z przebiegiem akcji. A 'więc uwaga-

Na „warszawskiej" ulicy (madę in Holly­
wood — Warszawa podobna jest do jakiegoś 
miasteczka w południowej Francji, gdyż po­
zostały dekoracje z takiego filmu) duży tłum 
ludzi idzie w ślad za... Hitlerem. Jest to lipiec 
1939 r. Ludzie są podekscytowani i zdradzają 
oznaki zdziwienia, ów Hitler przystaje przed 
sklepami, przygląda się wystawom, po czym 

wchodzi do jakiejś sali wśród innych łudzi 
ubranych podobnie jak i on. Wszyscy wstają 
i mówią „Heil Hitler", Hitler także podnosi 
rękę i odpowiada „Heil ja sam".

W tej chwili ktoś wbiega do tego zgroma­
dzenia i zacżyna domniemanemu Hitlerowi 
Urągać. Na to wchodzi jakiś pan w koszuli 
1 jasnych' spodniach, zwracając się ostro do 
intruza „Co pan wydaguje, tego nie ma w 
tekście".

Okazuje się, że jesteśmy na scenie war­
szawskiego teatrzyku rewii, gdzie przygoto­
wuje się sztukę antyhitlerowską. .Aktor, któ­
ry gra Hitlera wpada w wściekłość i policz­
kuje niewczesnego żartownisia. Wtedy robi 
się zamieszanie i reżyser zwraca uwagę 
.Hitlerowi", że nie może sobie w ten sposób 
pozwalać, gdyż nawet nie jest do Hitlera po­
dobny. Artysta dumny z swej charakteryza­
cji postanawia wyjść na ulicę i zaraz po tym 
powraca scena pierwsza filmu.

W pewnej chwili mała siedmioletnia 
dziewczynka występuje z tłumu, wyciąga no­
tes i mówi: „Proszę o autograf dla mnie pa­
nie Lubiński" (to jest nazwisko aktora). Opi­
sane fragmenty aż do tego momentu trwają 
niecałe 5 minut, a już wiemy jaki będzie na­
strój całości.

Ze względu na dobre stosunki rządu poi’ 
skiego z Niemcami w 1939 roku, sztuka zosta- 
je zakazana, ale kostiumy pozostały i jak 
Niemcy opanowują Warszawę (o bohaterskiej 
obronie ani słowa) aktorzy postanawiają ko­
rzystać z uratowanych mundurów, przebierać 
się za najróżniejszych ważnych hitlerowców 
i tym sposobem prowadzić podziemną walkę.

Od tej chwili wpadamy w niesłychany wir 
nonsensów, bzdur, sytuacji nieprawdopodob­
nych przy czym prawdziwi Niemcy są nie­
prawdopodobnie naiwni, podczas gdy akto­
rzy grają swe role bez mrugnięcia powiekami 
wprost doskonale.

W filmie jest jednak jeden wstrząsający 
moment, gdy w teatrze (zarządzanym teraz 
przez Niemców) ginie szpieg niemiecki i w 
tej samej chwili nadchodzi aktor, który przy­
jął jego maskę. Zestawienie i milcząca roz­
mowa tych dwu identycznych twarzy jest 
dość ciekawym i dobrze wykorzystanym po­
mysłem filmowym.

.Kończy się wszystko jak najlepiej (chocihż 
jesteśmy na samym początku okupacji)- Akto­
rzy wykpili nie tylko gestapo warszawskie. 

Rita Hayworth.

ale nawet jakąś efemeryczną zresztą niemie­
cką centralę. Sypią się trupy „na wesoło", a 
publiczność paryska przez prawie dwie godzi­
ny śmieje się bez ustanku.

Wychodząc z kina słyszy się takie zdanie: 
^No, dobrze tam było w tej Warszawie, 

dawali Niemcom za skórę. U nas w Paryżu 
nie byłoby to możliwe, tutaj Niemcy byli 
sprytniejsi".

Trudno powiedzieć czy to naiwność czy 
też umyślne i ukryte bardzo zręcznie cele 
wiodły Amerykanów do tego rodzaju filmów, 
w których Niemcy są bandą durniów mordo­
wanych przez sprytnych Polaków. Co prawda 
i polskie „Zakazane piosenki" przedstawiły 
Niemców nieszkodliwie, no ale od amerykań­
skiego przemysłu filmowego można by wy­
magać nieco więcej. Po tym filmie okupacja 
niemiecka w Warszawie była z pewnością dla 
każdego Amerykanina „a crazy comedy" 
(„zwariowana komedia").

Dalsze sensacje paryskie, to amerykańska 
bujda erotyczno . sensacyjna p. t. „Gilda", w 
której osławiona Rita Hayworth wytacza raz 
jeszcze znany argument swych kobiecych 
„wdzięków" oraz film Errola Flynna „Orzeł 
mórz", w którym są pojedynki na szpady, 
długie dialogi, żagle dawnych okrętów i ty­
siąc hollywoodzkich rekwizytów, tylko nie 
ma„. morza. Podczas wojny nie było wolno 
dokonywać zdjęć na morzu, a sadzawka w 
wytwórni nie zawsze jednak może z powo­
dzeniem imitować ocean.

W ogóle po pierwszym impecie filmy ame­
rykańskie przejadły się publiczności francu­
skiej. Obecnie takie dzieła jak „Milczenie 
jest złotem" Renć Claira, jak „Przeklęci" 
Clómenta ściągają zainteresowanie widzów 
do tego stopniai, że o dostaniu się do kina nie­
mal marzyć nie można. Ale Amerykanie za­
bezpieczyli się doskonale.

Nie tylko umową z rządem francuskim, 
ale poza tym systemem dzierżawienia, a nawet 
utajonych zakupów kin, wreszcie „finansowa­
niem" francuskiej produkcji filmowej, ame­
rykańskie firtny opanowały prawie całkowi­
cie rynek francuski. Oczywiście to wszystko 
nie dzieje się bez powodu. Ameryka chce 
„pomóc" biednej Europie, kładąc ją sobie do 
kieszeni i uzależniając finansowo. A film, 
czynnik propagandowy i magnes dla tłumów 
jest jedną z dróg prowadzących do tego celu.

A- Elba.



LIGA PIŁKI WODNEJ

Pływacy pozazdrościli piłkarzom j Polski 
Związek Pływacki powołał w tym roku do 
życia Ligą piłki wodnej. Do ekstraklasy wa- 
terpolo należy piąć czołowych drużyn z ubie­
głego sezonu: mistrz Polski KSZO (Ostro­
wiec), wicemistrz Cracovia, poznański San, 
warszawska Elektryczność, katowicka Pogoń 
oraz jako szósta drużyna — bytomska Polo­
nia, która wyszła zwycięsko z meczów elimi­
nacyjnych z wrocławskimi akademikami.

Rozgrywki ligowe odbędą się w ramach 
dwu turniejów: pierwszy z nich przeprowa- 
dłzony zostanie w Poznaniu już 10, 11 i 12 lfp- 
ca. a drugi 20, 21 j 22 sierpnia w Katowicach. 
W obu turniejach grają wszystkie drużyny ze 
sobą, tak że turniej sierpniowy będzie właści­
wie rundą rewanżową. Zwycięzca-obu rund 
zdobędzie tytuł mistrza Polski, a ostatnia 
drużyna spad nie z Ligi (o wejście do Ligi sto­
czą bój mistrzowie okręgów).

Życzyć by należało, aby pomysł Związku 
Pływackiego przyniósł w efekcie podniesienie 
się poziomu tego niezbyt popularnego w Pol­
sce a pięknego sportu Obyśmy już w przy­
szłym roku nie przegrywali w dwucyfrowych 
stosunkach z Węgrami, którzy jednak na pew­
no pozostaną dla nas jeszcze długo niedościg­
nionymi mistrzami waterpolo

NA HELENOWSKIM TORZE

Walka o metry na lorze-w Helenowie. JetJen z dawnych asów toru, wielokrotny 
mistrz Polski, Popończyk.

W Łodzi na torze helenowskim skupi się w 
najbliższą niedzielę zainteresowanie świata 
kolarskiego Polski. Pytaniem zasadniczym 

będzie: Bek czy Kupczak? Pojedynek sprin- 
tęrski młodego łodzianina z krakowskim mi­
strzem Polśki przynieść może zupełnie niezły 
wynik w finale walki o tytuł. Przypominamy, 

że nie tak dawno w Szczecinie Bek pobił re­
kord Polski na 3 km. (należący dotychczas do 
inź. Szjrmczyka).
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NAJLEPSI LEKKOATLECI POLSKI
na starcie w Warszawie

Adamczyk. Dzwonkowski.

Świniarski. Morończyk i Gierultu. Staniszewski.

Rutkowski. Kuźmicki i Borodziuk. Piaskowy.

FOTO FILM POLSKI


